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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Łódź, dnia 8/IV 1892 r. | 


x Długoletni współpracownik i proku- 
gut tutejszego domu agenturowego 
Jaksa Fischera, brat właściciela fir- 
mj, p. Karol Fischer, opuszcza zajmowa- 
me stanowisko. s 

Drogi wodne. 

x Z Odesy donoszą, iż komunikacya 
pasażerska na morza Czarnem po- 
między portem tego miasta a Krymemgi 
Kankazem, z dniem 1 maja będzie bardziej, 
miżeli dotąd, ułatwioną. Oprócz parosta- 
tów, odbywających kursa trzy razy na 
gdzień, będzie wprowadzony i czwarty 
{ys „kurferski” pomiędzy Odesą i Batu- 
mem, z przystankami w Sewastopola i Jał- 
de, Rozkład ruchu parostatków, zaczyna- 
je od wyżej wymienionej daty, będzie na- 
szpujący: Z Odesy wychodzą parówce we 
środy, z Sewastopola i Jałty we czwartki, 
mi z Bątumu w niedzielę wieczorem. Wo- 
kc wprowadzenia kursów kuryerskich, po- 
hi z Odesy i Bątumu w komunikasyi 
między prowincyami zakaukaskiemi i 
jrsjem Zakaspijskim a zachodaią Europą, 
kizie przyśpieszoną o całą dobę. 

Drogi żelarne. 

X Przedstawiona przez zarząd drogi 
narszawsko - wiedeńskiej instrukcya dla 
jrażźy ogniowej na stacyach tejże 
ww, otrzymała zatwierdzenie władzy ko- 
uwikncyjnej. Odpowiednie przygotowania 
m do organizacyi wzmiankowanej straży 
napoczęte już zostały. 

X Wkrótce na kolei nadwiślańskiej 
rapocznie naprawa 


się grunto 
irorców i innych opga orzec | d 
m stacyi Chełm będ: owiększony ko- 


stem 6,000 rs., dla dwóch bowiem styka- 
jących się tam kolei: nadwiślańskiej i 
Irzesko-chełm skiej budynek dotychczasowy 
okazuje się niędostatecznym. Również 
dworce na stacyśch: Lublin i Nowogeor- 
giewsk mają być rozszerzone, na stacyi 
ms Mława odnowiony. Na stacyi Konop- 
ki będzie gruntownie odrestaurowany dwo- 
ne i zbudowany magazyn towarowy, 
ktirego na tej stacyi dotychczas nie było, 
sk, iż towary przechowywały się w Sali 
wobowej |III-ej klasy. Na kilkunastu 


GE =n 


Carmen Sylva., 


DEFICYT. 


(Dalszy. ciąg — pairs Nr. 75). 


— Oddawna chciałam cię jaż, Martynie, 

fwić o przebaczenie—szepnęła. 

— Mnie? za co? 

— Za moje szkaradne, niegrzeczne po- 
wanie! 


o serca, zanim rozwinąć się 
ołały?! 

— Tem lepiej dla mnie. To były tylko 
zywy i chwasty, a ja nie wiedziałam 
Pem, Teraz wiem już dość dawħo, tylko 
m zbyt dumną, żeby przyjść do. ciebie 

bprosić: „przebacz mi!*. 

Gdy młode piękne dziewczę prosi o prze- 
liczenie, z kamienia musiałby być mężczy- 
ma młody, aby się oprzeć urokowi. 

— Żebyś wiedziała, jak ciężko mi było 
ić mój obowiązekł... Oddawna byłbym 
Prosił o przebaczenie, ale zbliżyć się 

e śmiałem... Twoja niałaska strasznie mi 
dążyła] 

y jach jakże mi wstyd teraz, żem by- 
k niedorzeczn 

Me, Nie, byłaś tylko dobrą i niewinną i 

m mogłaś uwierzyć w to, czego widzieć 
mogłaś, 


— Temora mnie objaśniła. 

— Temora? Jakże to być może? 
— Przecież nie jest niemą? 

= Ale czy umie mówić 2 sensem? 
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Ogłoszenia 


stacyach mają być też gruntownie odre-| dało swój zarząd kolel kozłowsk o-saratow- 


stanrowane platformy przed dworcami, na 


stacyi Jabłonna peron ma być ze n | 


i na stacyi Lublin zbudowany oddzielny 
magazyn do przechowywania towarów pal- 
nych. Na roboty te przeznaczono przeszło 
41,000 rs. 

x Nowetaryfy specyalne 
nowione obecnie zostały na przewóz śledzi 
z Gdańska i Królewca, oraz cykoryi z Bel- 
gii, jak również taryfa wyjątkowa z Trye- 
stu i Fiume. Oprócz tego, wprowadzone 
zostały nowe taryfy na przywożone towa- 
ry z Niemiec, Holandyi, Austro-Węgier, 
Belgii i Fraucyi do Rosyi, oraz taryfa bez- 
pośredniej zamorskiej komunikacyi z egip- 
skich, syryjskich i tureckich portów, a ak 
że z Marsylii, Genui, Livorno i Neapolu, 
przez Odesę do Petersburga, Moskwy, Ser- 
puchowa, Orła, Tuły, Kurska, Iwangrodu 
i niektórych stacyj kolei nadwiślańskiej. 
Przy przewozie towarów przez Odesą, po- 
bierana jest opłata 2 rs. 50 kop. ad ilości 
mniejszej nad 100 pudów kosztów ekspe- 
dycyi. 

X Grupa fabrykantów wina z poludnio- 
wej Rósyi przedstawi wkrótce ministrom 
skarbu i komunikacyj memoryal, dotyczą- 
cy konieczności ustanowienia jednakowej 
dla wszystkich dróg żelaznych taryfy 
dla wina winogronowego, w celu u- 
stanowienia ściślejszej nomenklatury, niż 
dotychczasowa i usunięcia wynikającyci, 
skntkiem niejasności tej ostatniej, częstych 
nieporozumień, 

X Zarząd kolei południowo-zachodnicii 
wprowadził nową taryfę na przewóz 
węgla kamiennego, ańtracytu 
stacyi Wołynczewo, dcnieckiej kolei żela- 
anej, do stacyj kolei południowo-zacho- 
nieh. 

X Przemysłowcy solni w Krymie sta- 


skiej. 

x Wskutek rozpór zgłzenia zarządzają 
cego ministeryum komanikacyj, prz ys ta- 
nek Brzeźno, znajdujący "się na 355:ej 
wiorście kòlei żelaznej nadwiślańskiej, zo- 
stał nazwany „Bierezno*, o czem główny 
sztab podaje do wiadomości zarządów woj- 
skowych. 

X „Grażdanin” donosi, że minister kó- 
munikacyi wniósł do rady państwa projekt 
nadania wszystkim zarządzającym 
drogami żelaznemi praw i obo- 
wiązków służby państwowej. 

ilandei. 

x Do-rady państwa wniesiony będzie 
wkrótce projekt ministra skarbu, dotyczą- 
cy ałatwienin warunków wywozu 
wyrobów bawełnianych zagranicę. 3 

X Wskutek ogromnego popytu, jakim 
obecnie cieszą sięw Persyi, Afganistanie 
i Azyi środkowej perkale ruskie, far- 
bowane na kolor adryanopolski, znaczniej- 
sze firmy tkackie w Rosyi, jak donosi 
„Tyfiskij listok“, starają się © przepusz- 
czanie przez ruską granicę środkowo-azy8- 
tycką produktów angielsko-indyjskich: in- 
dygo, koszenili i inqych, wchodzących w 
skład farb, używanych do farbowania per- 
kali. Firmy wzmiankowane dowodzą, iż 
te produkty będzie można z łatwością na- 
bywać w Persyi przez zamianę ich na tka- 
niny ruskie, przyczem kosztować będą one 
znacznie taniej, niż gdyby je dowieziono 
przez granicę zachodnią. 

Pieniądze i kredyt. 
x „Birżewyja wiedomosti** donoszą, że 


i koksu od | wskutek nadzwyczajnego spadku ceny 


srebra. na giełdach londyńskiej i nowo- 
yorskiej, minister skarbu, zmieniając po- 
przednie swa rozporządzenie, ustanowił ce- 
nę rubli srebrnych, po której należy je 


rają się o zmniejszenie taryfy przewo- | przyjmować na spłatę ceł i w dopłatę do 


zowej dla soli. 


złota, jednakową z rublami kredytowemi, 


X „Moskowskija wiedomosti'* donoszą, | a mianowicie 60 kop. w złocie za rubel; 


że po porozumieniu ministra skarbu z za- 
rządzającym ministeryum komnnikacyj, po- 
stanowiono dokonać wykupu na rzecz 
skarbu drogi żelaznej moskiewsko- 
knrskiej najpóźniej w dniu 13 stycznia 
1893 r. 

a 4 Ministerynm komunikacyj wydało 
różporządzenie, aby towarzystwo drogi 
żelaznej riazańsko-uralskiej od- 


cie myślała, że ja jestem Kathleen i pa- 


przy spłacie ceł różnica pomiędzy cenami 
rubla srebrnego a kredytowego wynosiła 
dawniej 5 kop w złocie. 

x „Dień” donosi, że kredyt melio- 
racyjny, po opracowania jego projektu, 
ma być po zatwierdzeniu wprowadzony na 
próbę w dwóch tylko guberniach. 
sł. 
posiedzeniu sekcyi 


P 
X Na wtorkuw 


|, — Nie, lecz niejedno mi pokazała, wresz- | przyzwoicie, ale przed chwilą wiaśnie two- 


ja córka prosiłą mnie o moją rękę, czyli, 


trzała na mnie takiemi błyszczącemi oczy- | inaczej poprostu oświadczyła mi się! 


ma, źe ja, jak przystało na wielką boha- 
terkę... czemprędzej uciekłam! 

— Gdzież to byłół 

— Na cmentarzu. I wtedy to przeko- 
nałam się, żeś ty mi był Opatrztością, 
i że nigdy dosyć wdzięczną ci być nie 
przestanę! Stałam nad przepaścią, a tyś 
mnie uratował! Do dziś: dnia wyrzucam 
sobie moje zaślepienie i moją głupotę!... 

— A.teraz dosyć tych oskarżeń, Gla- 
dys! Zapomnijny*o wszystkiem i spójrzmy 
na życie z innej strony. 

— 0! jak najchętniej! 

— Moglibyśmy sobie do tego dopomódz 
wżajemniel i 

— Jakto? 

— Ja myślę — zaczął Martyn z wala- 
niem—ja myślę, że drogi nasze tak często 
się już schodziły, jak gdyby chciały, niby 
dwa strumyki zlać się w jedną... ` 

Gladys drżała całem ciałem. ` 

— Gdybym mógł połącyć sią z biegiem 


— QOkropmy! Niegodziwy! — zawołała 
Gladys, a wilgotne od łez jeszcze oczy, 
uśmiechały się promiennie—zaprzedana z0- 
stałam i podszedł mnie. Nie czekał ua- 
weż ua moją zgodę, bo nic, nie nie powie- 
działam, nawet maleńkiego: „tak.“ Prze- 
cież on nie wie nawet, czy ja go chcę. 

— Naturalnie, że nie otrzymałem odpo- 
wiedzi, bo mi się zaraz, szlochając w obję- 
cia, rzuciła, więc na żadne: „tak“ nie by- 
ło już czasu! E 

— No, to odbierz je prędko. Jeszcze 
czas—żartował Robert. 

Pani Gwendolina ujęła dziecko swoje w 
objęcia i płakała zcicha. ' 

Oboje rodzice pomyśleli o tej nieżyjącej, 
co już w grobie zimnym leżała, a jednak 
wdzięczni byli Bogu, że druga, równie 
kochana, dozna szczęścia, zostanie żoną 
tego niezwykłego czlowieka. Tylko wszy- 
stko tak szybko przyszło, tak szybko dla 
kory co tyle przez bostatrń rok „wycier- 

i 


twojego,. z jaką rozkoszą poddałbym się | piel 


jego prądowi! 

Gladys pochyliła się i ir za padła 
na pierś jego, « z oczu jej potok łez szczę- 
ścia wypłynął. r s 

Obaj bracia stali przy ojcu, żywo roz- 
mawińjąc i nie widzieli, co się za nimi 
działo, s 

A młoda para siedziała w ciemnym kg- 


ciku, sze ciągle, aż weszły do poko- 
ju m wendolina i Missy.» 
stali wówczas i Martyn, trzymając 


Gladys wpół, podszedł do Gwynae'a: 
— Ojcze— zaczął wesoło— drogi ojcze, 
nie wiem, czy ty uważasz, że to ładnie i 


Przywykli już troskać się bardzo o tych 
dwoje, Morgana i Gladys. "Tymczasem, 
naraz mogą być spokojni, cieszyć się nimi» 

Gladys sama niewiedziała, jak sią stało, 
że została odraza szczęśliwą narzeczoną, 
ona, dla której miesiąca całe łzy tylko i 
smutek istniały. 

Bracia draźnili się, z nią ciągle i żartó- 
wali, dowodząc, że ona pierwsza wstała, po- 
deszła do Martyna, który stał przed ulą zmie- 
szany, jak pensyonarka. Nie była w sta- 
nie bronić się przeciw czterem geje 
chłopcom, wreszcie skoczyłą ojęu na ko- 
lańa, błagając go o opiekę i pomoc. Ale 


Dnia 8 kwietnia (27 marca) 1892 r. Rok IX, 


Big powróci 


Bodh 


CENA OGŁOSZEŃ. 


ża jeden wiersz petitom lub za Jego 
miejsce 6 kop., x ustępstwom wrazie 
tzęściej powtarzających się alho wią: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego tabati. 


Nskrolegi: za każdy miersa 10 kop 
Reklamy: za każdy wierss 12 kop. 


Stale 2 wierszowe ogłoszenia àire 
sowe po m. 2 miezięcznie, 


Od należności przewyższnjących 10 
rabli ustępstwo dodatkowe ogólne 6 
proc, 


przyjmowane sę: w Ashminiskracygi „Dzieuniku* 


oree w binrze ogłoszeń Rajclunana i Frandlera w Warszawie. 


Rękopisy pudesłniw beż zastrzeżenia — uje będą zwracane. 


popierania przemysłu i handlu p. Witold 
Załęski mówił o statystyce prze- 
mysłowej'm. Warszawy w osta- 
tuich 26 latach. Tak pożądana a je dnak 
znajdująca się jeszcza u uas w kolesce 
statystyka przemyslu, czy to fabryczo ago, 
czy rzemieślniczego, nastręcza śled zącym 
objawy rucha społeczno-handlowego kraja 
niemałe trudoości w wynajdywan_ u odpo- 
wiednich źródeł. Dotycliczas też u nas 
np. niewiadomo, co nazwać fabr yką, co 
warsztatem lab zakładem rzemie ślniczym; 
stąd i niezgodność danych co do proda- 
kcyi tak jednych, jak drugich. Z pod 
kontroli urzędowej uchylają się nadto 
wszyscy rzemieślnicy, t. zw. „pozacecho- 
wi”, którzy zatrudniają u siebie jednego 
tylko czeladnika. Produkcya ich jest także 
bardzo znaczną Í zaważyć musi na szali 
wytwórczości przemysłowej. P. Załęski 
referat swój dzieli na dwie części: 1) sta- 
tystykę przemysłu fabrycznego i 2) prze- 
mysiu rzemieślniczego. Sprawozdawcze lą- 
ta są: 1866 — 1891. Co do fabryk, po- 
dzielone są na 8 głównych grup: a) prze” 
rabiające wyroby włókniste; b) drzewo; c) 
chemikalia; d) produkty zwie e) kru- 
szcowe i ziemne; f) metalowe; g) słażąca 
do pokarma i b) wyroby sztuczne i dyo- 
boflfsze: galanterya, instrumenta, paraso- 
le it. p. Od roku 1860 do r. 1882-go 
włącznie notuje mówca zwiększenie w 
Warszawie ogólnej produkcyi fabrycznej; 
„fabryki rosną, jak grzyby po deszcza” — 
gimą dopiero i ailai się, likwidują *lab 
bankrutują po r. 1882, W roku I zà- 
myka się 19 fabryk; w 1886—29; w 1887— 
1, w 1888 — 1; w 1889 — 2 wielkie bro- 
wary; w 1890 — jedua z większych fa- 
bryk; w 1891 — 28 fabryk, pomiędzy któ- 
remi fiyn Blocha, wałeownia żelaza, ole- 
jarnia i inne. Największą w okresie spra- 
woózdawczym była produkcya fabryk meta=, 
lowych, potem wyrobów, do pokarmu słu- 
żących, dalej przerabiających drzewo, 
wszelki kraszec i materyały ziemne. Co 
się tyczy prodakcyi rzemieślników, to w 
ciągu ostatnich lat 26 cia wzrosia niepo- 
miernie. Szewcy up. w r. 1866 wyprodu- 
kowali za 323,000 rubli, w r. 1891 za 4 
miliony rubli; krawcy 219,000 i 3*/, mil, 
bedaarze 91,000 i 1'/, mił, młynarze 
1500,000 i 900,000. Rękodzielnicy w r. 


zeskoczyła wnet w obawie, aby go nie 
zmęczyć i udała się do Missy. 

— Missy, tak często breniłaś mnie od 
chłopców, jak byłam dzieckiem, obroń i 
teraz! é b 
Roskoszny to był dlą rodziny Gwyn- 
ne'ów wieczór, jelen z tych, co samotny, 
jak meteor, przóz życie się przesuwa i 
szybko znika. 

Nie ta jedna wszakże tylko radość cze- 
kała starego Gwynne'a. 

W kilka dni później wszedł Morga do 
gabinetu ojca. 1 

Starcowi serce radośnie zadrgało. 

— Ojcze— zaczął — zdaje mi się, że je- 
dnak będę mógł zostać pastorem! 

— A więc zwycięzcą  powracasz, 
synu? 

— Zwycięzcą? Ach! Silnie pobity Je- 
stem, a na miejsce wielkiej promiennej 
milości, przyszedł obowiązek w swojej sza- 
rej szacie! Lecz ja nie pytam czemu, 
Cierpliwym będę i dobrym, jak ty, I mo- 
dlić się będę do Boga, abym został poboż- 
nym i aby muie zabrał do siebie! Ostate- 
cznie, mój pjcze, zdaje mi się, że dosyć 
uczyniłem po tych wszystkich walkach i 
burzach, co jak praca Syzyfa bezowocne 
były! Teraz tylko praca mnie nęci! 

— Ale nie bierz się do niej ze znużo- 
nem sercem. 

— I znużenie przejdzie... 

— Niech cię Bóg błogosławi, a nigdy 
mu wdzięcznym byó nlo przes że mi 
dożyć pozwolił tej chwi, Ty i G 
byliście dla mnie powodem ciężkiej troski; 

musiałem się i 


| technicznej w warszawskiem towarzystwie 


mój 


ić, zanim mi was 


ak, błądziliśmy oboje Ala o fler 


120,000. Obecni na posiedzeniu niektórzy 
rzemieślnicy zbijali nieprawdopodobieństwo 
cyfr p. Z. Prodnkcyę np. malarzy podano 
kilkakrotnie większą, niż to p. Zał. notu- 
je, co się zaś tyczy produkcyi szewców, 
to doskonale z tą sprawą obeznany p. 
Marcin Osmała, sekretarz bazaru rzemie- 
ślniczego, powiada, że sam wywóz obuwia 
do Cesarstwa z Warszawy wynosi prze- 
szło 80 tysięcy pudów, a wartość przeszło 
16,000,000 rubli. Wsrszawa sama zużywa 
obuwia za przeszło 4 miliopy rubli. War- 
tość wyrobionego obuwia o wiele więc ra- 
zy przewyższa sumę, podang powyżej przez 
p. Załęskiego. 


Tramwaje. 

X Budowatramwaju do Wilano- 
wa została jnż ukończona; we wtorek 
pierwszy wagon połączył Warszawę z tą 
uroczą miejscowością podmiejską. 

Wyksztntcenie przemysłowe, 

X Ministeryum dóbr państwa wypraco- 
wało ostatecznie dla wniesienia do rozpa- 
trzenia rady państwa świeżo ułożony pro- 
jekt, dotyczący szkół praktycznych, 
w których nauczyciele wędrowni wykładać 
będą sadownictwo i warzywuietwo. 


Wystawy- 

x W Brukseli zorganizował się komi- 
tet w cèlu zachęcenia firm belgijskich do 
wzięcia jaknajszerszego udziału w mose 
kiewskiej wystawie elektrycznej, 
W skład komitetu weszło 16 przedstawi- 
ne znaczniejszych firm elektro-technicz- 
nych. 


Z MIASTA. 


Wystawa obrazów. W tych dniach ba- 
wił w Łodzi pewien przemysłowiec z War- 
szawy, w celu rozpatrzenia się, czy otwar- 
cia w Łodzi stałej wystawy obrazów mo- 
głoby liczyć na powodzenie. Projekt ten 
poruszał niedawno nasz felietonista w 
„Listkach łódzkich*, Jak™nas informują, 
wspomniany przemysłowiec powrócił do 
Warszawy niezupełnie zdecydowany, od- 
straszyły go bowiem wymagania, jakie po- 
stawił mu laj z ct” = 
domów, acych odpowiedn wy- 
sfawę Jokai. A jednak nam się zdaje, iż 
wystawa obrazów mogłaby sig w miescie 
naszem wybornie utrzymać. Należy tylko 
zaczynać od małego, a więc od małego lo- 
kalu i od małego zbioru obrazów. Bliskość 
w wy pozwalałaby obrazy te często 
zmieniać, o ileby, nataralnie, nie zualazły 
óne na miejscu nabywców. _ 

Nadesłane. Otrzymaliśmy następujące 
pismo: „Szanowny panie redaktorze! Do- 
szły mnie wiadomości, jakoby pomiędzy 
wielu osobami m. Łodzi rozpowszechniło 
się mniemanie, że ja, niżej podpisany, by- 
łem głównym inicyatorem koncerta na do- 
chód budowy kościoła Wniebowzięcia N. 
M. P. na Starem Mieście. Podobno nawet 
była o tem wzmianka w jednem z pism 
warszawskich. Ażeby w tym względzie 
nie było wątpliwości, racz sz. pan zamie- 


ten sen był roskoszniejszym, niż rzeczy- 
wistość! 

— W przyszłości nie powiesz tego. 

— Ja tego już uigdy nie powiem! 

Zaręczyny Gladys wywarly śród gro- 
madki dziecinnej bardzo różne wrażenia. 
Freddy uznał to za zupelnie właściwe, 
Daisy sza się niewypowiedzianie, Liz- 
zy twierdziła, że nic nie rozumie, bo prze 
cież Gladys nie cierpiała Martyna, A Min- 
nie rzekła: x i 

— Myślałam, -że pójdzie za Llewellynat... 

Bliźnięta sie.zyły się, że dostaną ciastek 
i cukierków. Jedna tylka Winnie przyjęła 
to poważnie i w milczeniu. 

Pewnego ranka Morgan wszedł do po- 
koju matki, ale nie zastał jej, Natomiast 
przy jej biurku siedziała Winnie z głową, 
na dłoni wspartą, wpatrzona w fotografię 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
1891 600,000; jabilerzy 600.000; kuśnierze | ścić tych kilka słów wyjaśnienia, iż nie 


mnie, lecz sz. proboszczowi, ke. Szmidlo- 
wi, należy się cała zasługa pomnożenia 
fanduszów ua budowę kościoła, gdyż za 
jego to inicyatywą i staraniem został 
urządzony koncert miedzieloy, ja zaś, jako 
maj W urz iu koncertów pewne 
doświadczenie, bylem jedynie pomocnym 
sz. proboszczowi. Racz sz. pan przyjąć 
zapewnienie szacunku i poważania, z»ja- 


kiem zostaję 
B. Wilkoszewski.” 
Malarnia na szkla i porcelanie. P. Wia- 


dysław Dietrich otwórzył 'w naszem mie- f 


ście, przy ulicy św. Anny, zakład malowa- 
nia na szkle i porcelaie, Zakład przyj- 
muje do malowania: serwisy stołowe, szkło 
apteczne i t, p. przedmioty. Brak podo- 
bnegó zakładu w Łodzi oddawna dawał 
się odczuwać, można więc przypuszcząć, 
że jeżeli malarnia p. Dietricha prowadzo- 
ną będzie odpowiednio do wymagań dzi- 
siejszych, to zjedwać sobię powinna pop- 
cie wśród mieszkańców naszego miasta i 
okolicy. 

Sztuka łódzka. W nadchodzącym 8:20- 
nie letnim łodzianie ujrzą na scenie tea- 
tra p. Sellina coś całkiem uowego... TĄ 
nowością będzie sztuka osnuta ma tle sto- 
sunków łódzkich, ubarwiona łódźkiemi ku- 
pletami i muzyką. Tytuł owego wodewilu, 
„Warszawiacy w Łodzi”, jest bardzo obie- 
cującym. Dyrekcya naszego teatru pokła- 
da w pierwszej tej sztuce lokalnej wielkie 
nadzieje. 

Głos z miasta. Otrzymaliśmy liat unstę- 
pujący: „Do wielu plag, trapiących na- 
sze miasto, zaliczyć można śmialo i pral- 
nie łódzkie, które, pozostając w rękach 
osób niewykwalifikowanych, marnują uad- 
syłaną im w dobrej wierze bieliznę. Mię- 
dzy kilkudziesięcioma pódobnemi zakła- 
dami wieloletni nawet mieszkaniec miasta 
nie jest w stanie wyszukać sobie odpawie- 
duiej pralni; której zadaniem byłoby nie- 
tylko brać pieniądze i oddawać w strzęp- 
kach przysyłaną bieliznę, lecz przeci- 
wnie starać się o wydawanie jej w sta- 
nie czystym i odpowiednim do noszenia, 
Tymczasem praczki łódzkie za najodpowie- 
dniejszy sposób prania uważają... moczenie 
bielizny w chlorku! dak na tem wycho- 
dzą nieszczęśliwi kawalerowie, przekony- 
wa dowód, który przysyłam dla ciekawych 
do redakcyj, a który składa się z 7-miu 
strzępków.. Wydano mi je w jednej z 
pralni łódzkich, strzępki te zaś były põ- 
przednio wcale dobremi kołnierzykami.,, 

J. Q* 


Z poza Łodzi. 


Warszawa. 

W dnia 2 kwietnia zakończył żywot w 
Warszawie, w 49 roku życia swego, Ś. p. 
Jau Riznicz, prezes zjazdu sędziów po- 
koju pierwszego okręgu gub. warszaw- 
skiej, urodzony z Pauliny lr. Rzewuskiej, 
młodszej siostry Henryka hr. Rzewuskie- 
go, autora „Listopada” i hr. Adama Rze- 
— beo jeszcze mówiła? 
Morgan po raz pierwszy przypomniał 
sobie, co jeszcze powiedziała i popatrzył 
uważnie na dziacko, ua kolanach u niego 
siedzące i przekonał w że dziecko to jest 
na drodze przemiany %w kobietę i, że Ka- 
thleen... schwycił się za głowę! 

— Powiedziała — odparł szybko — po- 
wiedziała, że wkrótca ojciec nasz będzie 
jej towarzyszył. 

I on musi umrzeć? 

— Drżę z obawy o to, moja droga 
Winnie! 

— Q mój drogi! — zaszłochało dziecko 
i niepodobna go było pocieszyć. 

Morgan, przytuliwszy jej główkę do 
swoich piersi, pozwolił się jej wypłakać, 
Tak był własnem cierpieniem w tej chwili 
przejęty, że nie mógł słów pociechy zna- 


Uny, nogą przytupując takt melodyi, któ- | jęzę 


ra zcicha z ust jej wypływała. Wkrótce 
też dały się słyszeć słowa, tyczące się 
Hay opłakującejej zgon i pocieszające ją, 
że Winnie. uie zapomni jej nigdy... 

Pod koniec pieśni dziewczynka szlocha- 
ła tak serdecznie, że ostatnich słów wy- 
mówić nie mogła... « 

Nagle nczuła, iż ręka jakaś ją otacza... 
ujrzała się w jednej chwili na kolanach 
Morgana, który serdecznym i lagodnym 
tonem, rzekł do niej: 4 

— Umarli nie cierpią już i nie płaczą, 
tylko uśmiechają się do wsżystkiego, co 

na ziemi dzieje! I zazdrości jaż nie 
czują, a szczęśliwsi są od najszczęśliwszej 


narzeczonej! 

— Ale jakżeż Martyn stanie przed Uną 
a (ei u i kich 
m , że Una jego wszystkie 
z błogim uśmiechem powita i nie będzię 
tała, kto mąż i żona, kto brat i 


ska. 
kiedy to takie smutne! 
— Czemu? Wszak Una krs je poly- 
czyła dłonie Martyna i Gladys i powta- 
rzała ciągle teh 


>. "Tammy" 


Wreszcie przerwał milczenie; 

— Czy ojciec mój byłby zadowolony ze 
swojej przybranej córeczki, gdyby ją wi- 
dział tak niepocieszoną? Mój ojciec lubi 
tylko odważne dzieci! 

— Ale przecież on nas nie może opi- 
ścić! Dobry Bóg musi widzieć, że my bez 
niego żyć nie możemy! 

— Bóg dobrze widzi, co my możemy, a 
czego nie możemy! * 

— Nie! nie! — wołało zrozpaczone dzie- 
dE > nie eigi > nm e zę 
m tego złego, szkaradnego chłopca 
On nie widział, jak nas Katleen męczyła, 
nie widział! 

— Gdyby tego nie widział, czy,byłyby+ 
ście tutxj u nas, pod troskliwą opieką? 
mama? 

— Może chcć ję nauczyć, jak to trzeba 
być eilną... i 

— Czy nie uważałeś, że On tego wcale 
nie widzi? 


= Przecież mama codzień jest słabszą... 
— 0, to tylko cimol 


+ ma 
wuskiego, oraz pani Balzac i Lacroix. 
Nieboszczyk sprawowaf od lat siedmiu u- 
rząd prezesa zjazdu w Warszawie, poprze- 
dnio zaś w Lublinie. : 

Budowa wież na kościele Wszyste 
kich Świętych w Warszawie, będzie pod- | 
jętą w pierwszych dniach pó świętach wiel- | 
kanocujch, pod kierunkiem budowniczego, , 
p. Zygmunta Kiślańskiego” Wprawdzie ko- | 
mitet budowy nie posiada jeszcze odpowie- | 
dnich fandtszów, lecz żywi nadzieją, zd 
bwakująca kwota du czasu ukończenia bu- 
dowy wież będzie zebraną. > 

Na pierwszem posiedzeniu członków no- 
woobranego komitetu tuwąrzystwa z4= 


chęty sztuk pięknych, na Wice-pre-| 


zesa komitetu zaproszono p. Lucyana Wro- 
fowicza, ña gospodarza wystawy p. Ada- 
ma Badowskiego, na zawiadującego salą 
rysunkową p. Miłosza Kotarbińskiego, na 


zawiadującego zbiorami i biblioteką towa- |low. O g. 11-oj » rand? książę zaczął przyjæs 
rzystwa p. Stefann Szylleru. De delegacył | wać depntacre. Najliczniejszą była dełegacya , 
zakupowej zaproszeni zostali pp.: Jullian | Bochom, składająca się z 24-ch człoaków, kij 


Maszyński, Edward Leo, Józef Holewińskię 
a nadto z groua rzeczoznawców pp. Ju- 
lian Wieniawski, Tadeusz, Krzyżanowski, 
Apoloniusz Nieniewski, Apoloniusz „ Kę- 
dzierski, Waclaw Pawliszak i Józef Pan- 
kiewiez. 

Plany nowego szpitala ną fol 
masku świętokrzyskim, powierzone do wy- 
konania budowniczema - Dziekońskiemu, zo- 
stały już wykończone 1 zlożone „komisy! 
dla przesłania do rady miejskiej, Podlug 
tych planów, nowy sziptal Dzieciątka Je- 
zus składać się będzie, oprócz mniejszych 
zabudowań administracyjnych, z dziewięciu 
pawilonów, z których trzy przeznaczone 
będą*ua kliniki aniwersyteckie, a sześć na 
sam szpital. Układy ze spółką francuską 
są na dobrej drodze. Do podpisania urzę- 
dowej.unowy ze strony kapitalistów fran- 
cuskich upoważolony został p. Maryusz 
Martin, stojący na czele syudykatu. 

Sprawa Skublińskiej będzie ponownie są- 
dzona re sąd okręgowy warszawski w dniu 2 
maja T. 

edług zapewnienia jednego z warszawskich fa- 
brykauntów powozów, w ciągu rokm do tego czasu 
połowa ekwipaży prywatnych została zaopatrzoną 
w koła o obręczach gumowych. W romizach 
takie powozy mają wielkie powodzenie. = : 

W cyrku Cinisellego w Warszawie odbywa się 
walka dwóch siłaczów: miejscowego p. Py- 
tlasińskiego i słynnego Voşas. Naturalnie, publicz- 
sia mee zainteresowaniem śledzi przebieg 

J a 


Petersburg. 

Komisya, ukisilająca nuwy kodeks 
cywilny, wypracowałą jaż podobno pro- 

jekt przepisów 0 wprowadzeniu w życie 
ustawy o opiece, 

Dla napływających w dość znacznej licz- 
bie do Rosyi przesiedleńców z kra- 
jów poładniowo-słowiańskich, 
władza postanowiła oddawać gruuty w 

mniej zaludnionych miejscowościach wscho- 
dniej Rosyi i kraju Zakaukaskiego. 

Przy komitecie weterynaryjnym w Pe 
tersburgu, ntworzono komisyę specyalną 
dla opracowania kwestyi surogatów pò- 
karmów dla bydła, oraz środków 
rozpowszechnienia tych surogatów. 


— Ja ci coś pówiem, ale nie powiesz 
hikomu? 
— Nie. ' 
— Ani Missy? 
— Nie. 
| — Ani matce twojej? 
Nie. ” 


— Ani ojca? è 

— Ależ, Winnie, jäkja cóś przyrzekam... 

— Ty nie wiesz, że on w nocy przycho- 
dzi zawsze, tak, żeby go nikt nie w Mziall 

— Kto? i 

— No, Tom, taturalnie! A ona go ni- 
gdy”nie wypędzi $ nie powie: „idź sobie, 
ty zły chłopcze?! A wczoraj wieczorem 
był ta późno i wywołał mnie do ogrodn: 

— Kto, Tom? 

— No tak, Tom. Coś ty taki blady? Czy 
on rozbójnik? — spytało dziecka,” szeroko 
otwierając oczy, i 

— Prawie że rozbójnik! -- odparł Mor- 
gam z zaciśniętemi zębami. 

— Ja też go się okropnie bałam, bo tak 
przewracał oczami b powiedział, że mama 
umrze, a gdy się rozpłakałam, to mnie 
trząść zaczął i powiedział: „cicho bądź, ty 
mała!l..* Nie mogę powtórzyć ostatniego 
słowa — takie brzydkiel.. A potem chciał, 
żebym mamy twojej prosiła © pieniądze, 
niby dla mnie i jemu je dała, a jeżeli te- 
go nie zrobię, to mnie zabierzć do last i 
póty mnie bić będzie, póki nie przyrzeknę. 
I wtedy zaraz chciał mi pata chustką za- 
tknąć, żebym nie mogła krzyczeć, a ja mu 
wszystko ze straclfu przyrzekłam, Od te- 
go cząsu tak się boję, że w nocy spać nie 
mogę i wcale już nie chodzę do ogrodu. 
Zdaje mi się, że za każdym krzakiem on 
stoi» dy on naprawdę rozbójnik, Mor- 


Jeżeli liczyła na to, iż wywrze słowami 
swojemi wrażenie, to nadzieja jej o wiele 
jeszcze przeszła oczekiwania. Żyły na czo- 
e Morgana tak nabrzmiały, jak gdyby wy- 
skoczyć chciały. Zgrzytnął zębami, 2ci- 


tnowskiego, na kasyera p, Michata Józe- | 
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c 

Projekt nowej ustawy 6 jadłodaj 
niach, po ostatecznej jego rewizyi i 
porobienia w nim niektórych zmian i tze 
pełnień, wprowadzony będzie w życie w rs, 
ku przyszłym. 


—0— 

+”, U Bismarka. Dzień 1-szy kwietnia, y 
którym prze. 77-ma laty b. kanclerz Ruy 
Niemieckiej ujrzał świątło dzienne, obchodzy, 
był i w roku bieżącym we Friedrichsrabe z g. 
roczystością zwykłą. Tysiące telegramów nada. 
slano z różnych stron świata, między inueny, 
nadeszly depesze od cesarzowej Fryderykowej 
króla saskiego, księcia regenta bawarskicgy 
w. ksifcia Wejmara, w, księżny Aleksandryay 
meklembarskiej i t. p. Z bardziej zaanych oss 
bistości stawili się: hr, Wałdersee i Huns Ją. 


rzy oflorowali księciu piorni i konewkę pim, 
księżnej zaś szynkę weśstfalską. Tymczasem s 
stacyi kolejowej dopływały tłamy gości. Okok 
godz. 4-cj po poładnia napływ przyjezdazej 
był tuk znacsny, iż niepodobna była krążyć 
swobodnie około zamku, Śpiewano chóre 
„Deutschland, Deatachland Aber Allos, „Wach 
um Rhein i t. p, Wieczorem do 7,000 ową 
wzięło udział w pochodzie « pochodniami. Bie 
mark przemawiał dwukrotnie, od sądn „wid. 
kich tego świata* apelując do sąda zzromadza. 
nych, których chciał uwałać za przedstawicjć 
calych Niemiec zjednoczonych. Zresztą, dujęń 
mrodziu Bismarka tym razem nie dał powodów 
do manifestacyj jaskrawszych. g 

s*a Amerykańska wieprzowina. Ameryka, 
jak wiadomo, prodāknje ogromue ilości wę 
przowiny. Pierwsze rzeźnie wieprzy nrządzjis 
były w stanie Oincinnati w miejscówości, ktd 
rej nawet uadauo nazwę „Porkopolis'* —, mie 
sto wieprzy*; „ak: ze wzrostem Obicago calu, 
indostrya przeniesioną została do tego miasta, 
Wieprza, przysyłane tutaj z różnych stroy 
wpuszczane są umjpierw dla wypoczynku pu p 
dróży do parków. W chwili stanowczej zaje 
rzęta, podzielone un gromady po 20 sztuk, 
przepędzaja przez wąski korytarzyk do wnętria 
budybku, Podczas tego przejścia, wieprz zosta. 
je schwytany krótkim laśczdkkiew za tylog no 
Bge aniesiony do góry i wrzucony na aparat 
specyalny; wtedy, rzeźnik jednem udorzeniem 
dobrze naostrzonego uoła, przebija serze zwi 
rzęcia. Krew spływa do naczyń nd kac posia: 
wionych. Łańcaćh zdejmują z nogi i wrzucają 
wieprze do basenu, uapełnionogo wrzącą wodą, | 
po obmyciu, dwa żelazne dragi wyciągają 
prza z wody i kładą automatycznie da nprs 
tu, oczyszcznjącego skórę z sierści zu pomocą 
dwóch szybko kręcących się walców. Pota 
zwierzę przewożą do inspektora, który je fe 
widujeg a nastfpnie, zawieszone «w dwie tyłu 
nogi, przenoszone bywa na stół, gdzie go po 
zbnwisją wuętrzności, głowy, ożora bto., A wi- 
reszcie zaniesione bywa do lodowni, Osły w) 
proceder trwa zaledwie 10 minut, m w zaila 
dzie co 8 sekund ginie jedon wieprz, Na. jak 
olbrzymią skalę odbywa sif bicie wieprej i ww 
góle bydła w Chicago, dowodem są następuję: 


snął pięście i szeptał niezrozuminie dh 
dziecka wyrazy. 

— Tak dłogo modliłam się, błagając Bo- 
ga, aby mi wskazał, co mam czynić, Ak 
ks mi nie powiedział! f 

— Czyż to nie On sprowadził mafe izi 
tu do ciebie, abym ci powiedział: „Nie bij 
się! Przyrzeczenie gwałtem wydarte niem 
znaczenia żadnego! Samienie twoje zupek 
nie może być spokojne!“ A żeby ten loti 
więcej się tu nie pokazał, w tem.inoja gł” 
wa! Widocznie Pan Bóg wysłuchał ta 
proźby, moja ty biedna, maleńka dzieci 

Winnie naszczęśliwiona była, że Morgu 
wzbarzony był tem, co i ją tak dręczyk 

— Nieprawdaż, moje dziecię, że wię 
się już bać nie będziesz? , 

— Sprobuję. Ale teraz przywykłam j 
do tego, ażeby się obawiać. 

— O nie! Powinnaś myśleć ciągle 9 tat 
że Bóg jest blisko ciebie i ochroni cię, t 
lekroć Go wezwiesz! 

— No, a gdyby Tom był mnie pore 
do lasu? 

— Qzyż to uczynili? 

— Nie, aleja źle postąpiłam, źem prz” 
rzekła... X 

— Pau Bóg pozwolił ci na to, bo. li 
szej nie byłabyś tego nczyniła. Tyś pre 
cież nigdy uie kłamała, nieprawdaż? 

— Nie, ale Kathleen zawsze kłamała ! 
dlatego ja kary olrzymywałam, A T% 
jak kłamie! To doprawdy trudne do uwie 
rzenia! Tak kłamie, że może naprzykład 1 
czemiś, co przed dwiema minutami mti, 
powiedzieć; „ja nigdy o tem nie myslalam: 
Ale mama jemu, nie nam wierzyła, -Wë 
tylko razem z Miunie patrzałyśmy alg I 
siebie, aleśmy nic nle mówiły, A Ka 
właściwie, to jemu teź nie wierzyła, Lee 
tak go lubiła. Wszystko mu oddała, 18% 
swoje jedwabne pończochy! I nam wszy 
ko odbierała, cośmy mialy, a potem obaj 
mówili, że to dla biednych! Ol Katilo 
to bardzo zła dziewczyna! A jak ous 
bila, a potam mówiła, że to nieprawda! 


NTYSTAuEĘOGOGGOG00GGi 
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jotrkowska X% 59, dom S5-rów Mine- 
da tre Y.go Lorenza. Plombowanie. 
£ 


E gme 24b: Operacye bez bólu NOWO OTWORZONA 
pomocy tlenku azotu (gaz pobra 
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POTRZEBNI 


arkier do bilardu i chłopcy 

o lat 15. Wiadomość W Cukier- 
ii Grützhendlera, Piotrkowska 
r. 00. —12] 
-E POTRZEBNE = 


yiolne panny dó prasowania 


pralni Józefiny, ulica 
trkowska N 88. 691—1 


CUKIERNIA 


| T. Griitzhendlera s  ; 


w Łodzi, ulicą Piotrkowska X 60, dom W-go Weinberga, 
naprzeciw Wgo Konsztadta 

przygotowała na nadchodzące święta Wielkanocne (Pesach) 

wielki wybór ciast w różnych gatunkach: Petites four, her- 

batniki, makaroniki, torty, soki, czekolady, praliny, gryljaszki, 

babki, sucharki, biszkopty i t. p, Przyjmuje zamówienia na 

wyroby cukiernicze wszelkiego rodzaju od najzwyczajniej- 

szych do najwykwintniejszych i wykonywa takowe staran- 

mie j punktualnie, z czem mam zaszczyt się polecić Sza- 
nownej Publiczności m. Łodzi i okolicy, 

; Z głębokim szacunkiem 
: K Gritzhendler. 
U Filii w Łodzi żadnych nie pósiadai. 
T1 


ary Wagner. 516— 


NIEMKA 


deduim wieku poszukuje miejsca go 
mày. Piotrkowska Nr. 197 druga sień 
nk prawo. 675—1 


p — 
Młody człowiek 
mwiejący czytać i pisać po polsku, 
p rusku i po ca ” 

akiegokolwiek bądź miejsca. 
B oferty pod S. R. proszę składać 
ý Administracyi ozn R 5 | 


kład FROEBLOWSKI 


Z OGRÓDKIEM POŻYTECZNYCH ZAJĘĆ 


Celiny Bronowskiej. 


Przyjmuje dzieci od lat $. 


w Łodzi, ulica Zawadzka Nr. 157 > 


Za 


Z powodu przeniesieńia Obwieszczenie. 
PENSY P Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi. 
ga ulicę Piotrkowską, od I lipca W wykonania $ 65 Ustawy Towarzystwa Kredytowego 
jest kilka tutejszego, Dyrekcya podaje do powszechnej wiadomości pro- 


MIESZKAW tokuł odbytego w dniu 16 (28) marca r. b. posiedzenia zwy- 
de wynajęcia”UL. Zawadzka M 48d, | czajnego ogólnego zebrania członków Towarzystwa, oraz bi- 
Teofila Schnsidt. | |ans stanu Towarzystwa po koniec roku finansowego 1890/91. 


462 Łódź, dnia 24 marca (6 kwietnia) 1892 r. 
Skład WĘDLIN 


Prezes: E. Herbst. 
Ipnacogo Rassalskiego 


Dyrektor Biurą: A. Rosieki. 
„ w Łodzi, 
ulica Konstantynowska X I2 nowy. 


a YA zupie Protokul posiedzenia zwyczajnego zebrania 
>. wstókkiego rod m-f) ogólnego czlonków Towarzystwa Kredyto- 


surskie, a mianowicie: - z a 
$mynki z'dzika, szynki zwyczajna, i wego miasta Lodzi. 
Działo się w m. Łodzi w domu 


fraucnakię, prosięta, rolady z prosięcia, 
owiany gd ne i faszerowane, cie- 
y wędzone, ozory marynowane i Towarzystwa Kredytowego, przy uli- 
wędzone. galaretki, pasztety pieczone cy Średniej pod X 437, dnia 16 (28) 
marca 1892 rokn. 
Uchwałą Połączonych Władz Towarzystwa Kredytowego m. Ło- 


foremkach, i wędzone i kiet- 
Ag ocz 
dzi z dnia;20 lutego (3 marca) 1892 r. na dzień dzisiejszy, godzinę 
3-ią po południa wyznaczonym został termin =lcp 3 zebrania 


140— 


K OPI A. 


Ceny możliwie nizkie. 
Pol i l 
Pablicznośći a | © Ipi 

J. Rassalski. ogólnego członków Towarzystwa, o czem ogłoszońo w gfzetach miej- 

- 02b mi | cowych, a wamak: a) w nGtacie Lödaklj* w Ń. N. 52 i 60; 

p n b) w „Dzienniku akim“ w N. N. 52 i 59; c) w gazecie „Tage- 
lecmica dla GWIETZĄL errore: Batta w NoN 53 1 60 z b. . x 

ŻNIA Angielska Przyjmuje na sta- Przybyli na zebranie ogólne członkowie Towarzystwa podpisali 

ła leczenie konie BZ i porady | < noge listy obecności, przyczem tymże doręczone zostały: po- 


| pdną e widłowe i trwałe rządek dzienny posiedzenia, przepisy porządkowe i kartki do gło- 
22-15) Węrikoff i Kwaśniewski. | WA 


Ze strony Władz Towarzystwa na zebraniu uczestniczyli : * 

ZGUBIONO Z Komitetu Nadzorczego: Prezes Konstanty Płachecki i Człon- 
z. A < kowie: Aleksander Skradziński, Józef Beyer, Bernard Birencweig, 
Msiążeczkę legitymacyjną Radolf Ziegler, Karol Strenge i Zygmunt Jąpóciński, " 

Z Dyrekcyi: Prezes: Edward Herbst, Dyrektorowie: Herman 
wydaną na z gminy Gałkówek, na | Konstadt, Juliusz Kunitzer i Reinhold Finster. Zastępcy Dyrekto- 
mię Emilii Krajewskiej. rów: Stanisław Plichta, Gustaw Peter. 

Łaskawy znalazęd raczy takową Po przekonaniu się z list obecności, że na zebranie przybyło 
złożyć w tutejszym magistracie. członków 48, mających prawo do tyluż głosów, Prezes Komitetu Nad- 
—119 | zorczego konstanty Płachecki na zasadzie $ 73 ustawy, ogłosił po- 
- siedzenie zebrania ogólnego za otwarte i zaprosił obecnych do wy- 

ZGUBIONO boru Prezesa ogólnego zebrania. . 
Isiążergk le it i Zebrani stowarzyszeni wybrali jednogłośnie przez aklamacyę na 
lj yi ymacyią rżowodniczącegò obradom p. Edwarda Herbsta Prezesa Dyrekoyi, 
wydaną z tutejszego magistratu który wybór ten przyjął i zaprosił na assesgrów: p. Stanisława 
ia imię Wilhelma Richtera. orar ip. Markusę Silbersteina, a na sekretarza p. Bernarda 
Laskaw. renc 
złożyć w ZART RANKA. o. „Z upoważułenia Prezesa, Sekretarz "zebrania ogólnego odczytał 
718— | porządek dzienny posiędzenia i przepisy porządkowe, która przez 

zebranie ogólne zaakceptowane zostały. - 

Po czem Prezes ił, iż pod rozpoznanie zebrania okünego 
oddaje sprawozdanie Dyrekcyi ża rok finansowy 1890/1 i nadmienił, 


ZGUBIONO , 


imię Augusta Hoch warzystwa, przynajniniej na dni 8 przed terminem zebrania ogólne- 

7 c go. Nadto Prezes objaśnił obecnych, że co do pnukła 35-ga spra- 

askawy znalazca raczy złożyć wozdania, dotyczącego przawyźki kapitału zasobowego nad norm alty 
ową w magistracie stworz sokość 


wy iulgi w opłacie raty Majowej 1892 r. od pożyczek ToWa- 


—— 


ZGUBIONO 
kartę pobytu, 
wydaną z tytej m atu 
na imię Antoniny N E : 
ana Awy znalazca raczy takową 
jazym magistracie, 
r 113— 


zebrania ogólnego osobny wniosek Władz Towarzystwa wraz z po- 
daniem 20-tu stowarzyszonych i zapytał czy obecni życzą sobie òd- 
czytania sprawozdania w całości. Ponieważ stowarzyszeni oświad- 
czyli, że sprawozdanie znane im jest, przeto Członek Komitetu" Nad- 
zorczego, Aleksander Skrudziński, odczytał konkluzyę komitetu Nad- 
zorczego nad sprawozdaniem, w słowach: 


ólne zebrani ozdanie D; i dni 
80 Października (1 Listopada) "1800 -+. do włącznie dnia 10/81 


książeczkę legitymacyjną że takowe doręczonem zostało członkom Towarzystwa wraź ź bile- 


wydaną z gminy Zduńska- Wola, na tami wejścia na zebranie ogólne i listami imienuemi członków To- 


rzystwa ź tegoż źródła, przedstawionym zostanie pod zatwierdzenie 


Października 1891 roku oraz objęte niem czynności zatwierdzić 
raczyło, złożone za tenże czas rachunki przyjęło i z takowych 
Dyrekcyę pokwitowała*. 

Na wniosek przedstawiśjącego sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1890/1, 
oprócz punkta 35, dotyczącego przewyżki nad normalną wysokość 
parse zasobowego, zatwierdzonem przez aklamacyę jednomyślnie 
zostało. 

Następnie przedstawiónym został zebraniu ogólnemu wniosek 

Władz Towarzystwa w przedmiocie ulgi w opłacie raty Majowej 
1892 r. od pożyczek Towarzystwa, z przewyżki nad normalnę wyso- 
kość kapitału zasobowego, oraz podanie, podpisane przez 20-tu sto- 
warżyszonych i złożone w terminie ustawą przepisanym Komitetowi 
Nadzorczemu. 
We wniosku Władz Towarzystwa, zgodnie z p. 35 sprawozda- 
nia za rok ubiegły, przytoczonem zostało, iż z końcem roku 1890/1 
przewyżka kapitału zasobowego nad normałuą wysokość, zakreślo- 
ną ustawą, wynosiła Rs, 15,960 kop. 90, do ulgi zaś kwalifikuje się 
stunma pożyczek Rs. 6,572,300. A że podług § 51 Ustawy Tówa- 
rzystwą dla udzielenia ulgi przewyżka kapitału zasobowego 1a4 nor- 
mę winna dorównywać przynajmniej */,*/, od sumy pożyczek zabez- 
pieczonych hypotecznie, czyli Ra. 16,430 kop. 75, a zatem brakowa- 
ło niezbędnego funduszu dla udzielenia ulgi Rs. 469 kop. 85. Z tych 
zasad Władze Towarzystwa nie mogły zaproponować ulgi w opłacie 
raty Majowej 1892 roku, 

W tymże przedmiocie 20 stowarzyszonych podało do Komitetu 
Nadzorczego, dla przedstawienia zwyczajnemu zebrania ogólnemu, 
wniosek następującej treści: a 

„aby dla skompletowania potrzebnego funduszy na ulgę, w ra- 

cie Majowej 1592 r. udzielić się mającą, ogólne zebranie posta- 

nowiło ażyć, sposobem zaliczenia, z kapitału zasobowego Rs. 

469 kop. 35 i skutkiem, tego przyznać stówarzyszonym ulgę w 

opłacie raty Majowej 1892 r. w summie Rs. 16,430 kop. 75 

z tem, aby zaliczenie wyżej wymienione z wpływów roku bie- 

żącego kapitałowi zasobowemu zwróconem było“, 

W zastosowania się zatem do $ 76 Ustawy Towarzystwa, wnio- 
sek powyższy poddanym został pod decyzyę zebrania ogólnego człon- 
ków Towarzystwa, 

Na wniosek głowarzyszonego D. Frieschmanna i innych stowa- 
rzyszonych, ogólne zebranie wniosek podany przez 20 stowarzyszo- 
nych w uzujelnieniu punktu 36 sprawozdania Dyrekcyi za rok finan- 
sowy 1890/1 przyjęło i postanowiło proponowaną w nim ułzę w o- 
płacie ruty Majottej 1892 r. udzielić stowarzyszonym w ilości Rs. 
16,430 kop. 75; potrzebny zaś fundusz dla skompletowania tej sum- 
RATA 469 kop. 85 ma być *użytym.z dochodów bieżących roku 
Z kolei porządku dziennego członek Komitetu Nadzorczego A. 
Skrudziński, z upoważnienia przewodniczącego, odczytał projekt do 
etatu na rok finansowy 1891/2. Projektowany etat w ogólnych za 
rysach obejmóje: przychodu Rs. 60,620 kop. 88, rozchodn Rs. 33,865 
kop. 55%, 4 pozostałości mającej się przenieść pod kapitał zasobowy 
Rs. 26,755 kop. 32*/,. Przedstawiający etat objaśnił, że projekt 
w tytule rozchodu pozostał ten sam co i w roku ubiegłym, przy- 
chód zaś projektowanym jest o Rs, 2928 kop. 84%, większym niż 
w roku zeszłym. Po tem objaśnienia i nadmienieniu, że x powodu 
uchwalenia użycia z dochodów bieżących na nlgę w opłacie raty 
Majowej 1892 r. Rs. 469 kop. 85, etat rozchodu o takąż ilość nale- 
żałoby powiększyć, Zebranie ogólue etat na rok 1891/2 jednomyślnie 
zatwierdziło, z możnością przenoszenia wydatków z jednego tytułu 
na drugi, przyczem tytuł VI rozchodów powiększyło o Rs, 469 kop. 
85. Wogóle zatem rozchód wynosić ma Rs. 34,335 kop. 40'/, a po- 
ET mająca się przenieść na kapitał zasobowy, Rs. 20,285 
kop. 47%. s 

Po powzięciu przež zebranie ogólne powyższych uchwał, Prze- 
wodniczący w załatwienia punktów 7, 8 i 9 porządku dziennego 
ogłosił aby stowarzyszeni zechcieli przystąpić do dokonania wybo- 
rów Członków Władz Towarzystwa, objaśniwszy zebranych. że po 
npływie trzechlecia ze składu Dyrekcyi wychodzą: pp. Herman Kon: 
stadt i Juliusz Kunitzer, Dyrektorowie i Szaja Rosenbiatt Zastępca 
Dyrektora, i ze składu Komitety Nadzorczego: członkowie pp. Izra- 
el K. Poznański, Bernard Bireneweig i Stanisław Reimmaun. Przewo- 
dniczący zaprosił zatem stowarzyszonych, aby na kartkach do glo- 
sowania oznaczonych Nr. 5 zapisali po dwa nazwiska, ua kartkach 
Nn 6 po jednem nazwisku i na kartkach Nr. 7 po trzy nazwiska 
tych ósób, których wybór pragną przeprowadzić i nadmienił, że 
członkowie wychodzący ze składu Władz Towarzystwa mogą być, 
podług przepisów ustawy, na nowo wybrani. y 

Do zbierania głosów od stowarzyszonych wyzuączeni zostali 
agsesorowie: pp. Stanisław Hertzberg i Markus Silberstein. 

Po zebraniu kartek i obliczeniu podanych głosów okazało sių, 
że najwięcej głogów otrzymali na Dyrektorów: pp. Juliusz Kanitzet 
głosów 58 i Herman Konstadt głosów 57, przyczem za niektórymi 
stowarzyszonymi podano po kilka i jednym głosie; na Zastępzę Dy- 
rektora; pp. Maurycy Sprzączkowski głosów 20, Szaja Rosenblatt 
głosów 16, Karol Strenge głosów 14. Markus Silberstein głosów 5, 
i inni, którzy otrzymał po kilka i jednym głosie, wreszcie na człou- 
ków Komitetu Nadzorczego: py. Izraeł K. Poznański głosów 58, Ber- 
nard Birencweig głosów 42, dr. Adolf Hofrichter głosów 38, Gustaw 
Geyer głosów 12, Mąrkas Silberstein głosów 10, Adolf Dobranicki 
głosów 10 i inni, którzy otrzymali mniejszą ilość kresek. 

Skutkiem tego Prezes zebrania ogólnege ogłosił, *że wyżej po- 
daną większościę głosów wybranymi zostali na Dyrektorów: pp. Ju- 
liusz Kunitzer 5 Hermann Konstadt, na Zastępcę Dyrektora p. Mau- 
rycy Sprzączkowski i na Członków Komiteta Nadzorczego: pp. Iera- 
el K. Poznański, Bernard Birencweig i Adolf Hofrichter. 

Poczein' posiedzenie zebrania ogólnego zamkmiętem zostało, 
Wedle list obecności, po otwarciu posiedzenia przybyło jeszcze czion-= 
ków 20 mających prawo do tylaź głosów, 

Da protokułu niniejszego dolączają się trzy listy obecności 
członków, przybyłych na dzisiejsze zebranie ogólne, przez tychże 
własnoręcznie podpisane. 

Prezes zabrania Ogólnezo (podpisano) E Herbst. Człoukowie 
Towarzystwa (podpisano): Ludwik Górecki, Edmmd Łukawski, Ju» 
lius Graupner, A. QemenoBz, R.'Bronawski, P, Ritter, Jakób Stei- 
ert, Julian Domański, 0, König, Karol Ealenfeld, Frans Simm, J 
Echtlż, Jleftóa Maana; D. Frischman, F. Fade, Hersz Kochański, 
M. Manheimer, J. Kamiński, Filip Lisner, Adolf Reiter, Eduard Ra- 
miseh, H. Kadler, J. Buhle, R. Kirehof, K. Krempf, Max Jakabo- 
wiez, 8. Horończyk, B. Gutman, J- Jośkowicz, Heinricu Wyss, M. 
Roln, K. Leiaweber, M. Sprzączkowski, A. Sehąmyplich, J. L. Mil- 

am, Golz Rudolf, reszta paa podpisaniem protokułu salę pasta- 
zenia opuści. Członkowie Dyrekoyi: (podpisano) J. Kuniszer, R. 
Finster, H. Koustaudt, Gustaw Pater, Stan. Plichta. 

Prezes Komitetu Nadzorczego (podpisano) Konstanty Plachecki. 

Członkowie (podpisano): Siegmund Jarociński, A. Skrudztński, 
K. Strenge, J. Beyer, Rudolf. er, 

Assesorowle jpodflsanoy M. Silberstein, 5. Hertzberg. 

Sekretarz Zebrania Ogólnego (podpisano) Bernard Bi znoweją. 
Za zgodność świadczy 


Dyrektor Biura A, Bosicki. 
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"BILANS. 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO MIASTA ŁODZI 


- za rok finansowy 1890/91 to jest po dzień 19 (81) października 1891 roku. 
ra K T Y w A Ruble i kogiejki | "PA S$ s Y W.A Ruble i kopiejki 
Pożyczki na nieruchomości udzielone: | | Listy zastawne w, obiegu będące " 221779 
Dozostałość ni s życzek. s n eryi s. 496,9 
Pozostałość nieumorzonych pożyczek ! | Ei - i I 5 1,645150 
z summy wynosi l > IM  „ 2435,00 
Seryj I Rs. 975,700 Rs. 496,978 Kop. 85 | z AV -` 977,200 5,554,950 |— 
- > 2831, 600 3 zi ? = | Aate 
„ II „  2,831,000 » 2A 9, 3 > || Należność Za fisty zastawne wylosowane ubiegłych półrocz ~ 16,850 |— 
ad AAS 986,800 . 977,213 ~ 66 ip $ ubłącie kupony ©: 3 12,846 |25 
a_ | Fundusz na* zapłatę listów losowanych, płatnych dnia 20 
Razem z summy Rs. 7,087,100 pozostaje . . . . `- | 5,556,106/92 | Października (1 Listopada) 1801 r. wynosi Rs. 102,500 
| a po straceni zdyskontowanych . - d » 4,150 98,350 |-— 
Kassa w gotowiźnie —.. > b « A . i . . 18,906 [43*/; ||; j —————— 
Bank Handlowy w Łodzi: : | Fundusz na zapłatę kuponów, płatn ch dnia 20 Pażdziernika 
do podniesienia każdego czasu . : 46,068 |24 || a Teke 1891 paa á RR” > 143,086 |25 
za 7-dniowem wypowiedzeniem P, 69,598 |27 | Fundusz na zapłatę listów zastawnych _prźyszlego losowa- 
Kassa Przemysłowców Łódzkich: nia. . 2 F 1,412 |55 
do podniesienia każdego czasu . s „8.194 |82 Fundusz na zapłatę kuponów przyszłego półrocza - ~ 
za 7-dniowem wy powiedzeniem. $ 32,983/58 ||| Kaucyj stowarzyszonych Tig O ; y £ 2,552 |35 
Bank Handlowy w Warszawie: na skup listów ace i ku- i | “Rata listopadowa 1891 roku. ` è y c J > x 16,068 |87Y, 
ponów ubiegłych . 9924689 || Fundusz na wygotowanie listów i kuponów s Ą À * 3,078195 
Dom hankierski H. Wawelberg w St Petersburgu: na skup listów |. || © „ na amortyzacyę mebli . 4 : : 3 à ; 4,700 |— 
wylosowanych i kuponów ubiegłych f 9,611 (64 | Zaliczeń na koszta egzekucyjne . M i - i i 41l5 
Listy likwidacyjne Królestwa Polskiego w summić nominalnej 3! i Depożyta prywatne w gotowiźniė. - ` i ; ` 707 
wartości Rs. 396,400 . . ` s z 343,309 09 la ||  Przewyżka nad, normę kapitału Zisobowćja YNT i p 15,960 |< 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże - PRS t 6,276134 || Kapitał zasobowy w różnych walorach . Rs.506,064 K.51 
Bilety pożyczki premiowej I moża z r. 1864 nominalnej war- |, || W zaliczeniu do funduszu losowania — . à 156 „92 506,221 43 
tości Rs. 300 . . A a > . 669/75 | je ASO 
Wartość ubiegłych kuponów przy "tychże . < TR . 424 | 
Bilety PA premiowej II emy z r. 1866 nominalnej war- y 
tości Rs. 300. . 5 r oem TP" 636 | — 
Wartość ubiegłych kuponów przy "tychże 186 
4%, obligacye pożyczki wewnętrznej w summie oominalnej, war- f 
tości Rs. 39,700 ? 20 ama 2 32,660 [8 
Wartość ubiegłych kupogów przy "tychże A + . - „11 |22 
Nieruchomość Towarzystwa w m. Łodzi pod M 427 . . . 122,853 |0: 
Koszt sprawionych mebli i utensyliów . . Paa As 7,466 | 
Zaliczeń rozmaitych . M Gać 2,428 
» na opłatę kuponów od listów wylosowanych. . . 408 
Rata listopadowa 1890 roku r - ` A > . . 183 3 
majowa 1891 roku > 3 > - 5 A . Ą 18,126 | 
Zalegających w opłacie kar . > . . . . . 1,003 |07 4 
Podatku skarbowego 59/, od kuponów . . . . . . 441 
6,376,858 6,376,858 |04 | 


byrardowskie czarne wyroby pończosznicze 


GWARANTUJĄC TRWAŁOŚĆ BARWY - ; 


mamy zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 


NOWE DYAMENTOWO -CZARNE . 


pończochy damskie, skarpetki, pończoszki dziecinne. 


mg” PIERWSZA już próba przekona każdego kupującego o praktyczności pomienionych towarów, wyrobionych przy użycia specyalnego, całkiem 
nowego sposobu farbowania, k 
i SKŁAD WYROBÓW 
ZAKŁADÓW ZŻYRARDOWSKICH 
. Hiellego i Dittricha .. 
i w LODZI, ul. Piotrkowska X 6 nowy. 
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P- : NOWO-OTWORZONE 
EG DWA MAGAZYNY UBIORÓW NĘZKAICH 3 


A. MITELNIKOWA 8 C° 


e pod firmą „Europejski Magazyn“ w Warszawie 
ulica Trebacka Ñr, 4 dom Schetbleta — ulica Nowy-Świat Nr. 63 róg Ś-to Krzyzkiej, gdzie dawniej cukiernia W-go Semadeniego, polecają na nadchodzący sezon: Wielki Rami 
gotowej garderoby męzkiej, as ydijenieia t starannie wykończonej, pod moim osobistym zarządem podług majświeższych modeli | fasonów, 
miższych,o czem się już Sz. Klijeniela miała sposobność PRZEKORĄĆ. Magazyny moje stale zaopatrzone w wielki*wybór materyałów krajowych i zagranicznych. Bóatęlumki as na 
nie w 24 godzin. f i $ i q o _ Z poważaniem A. Mitelni ow & Oo. sej 


Na NADCHODZĄCE SWIĘTA zag Sz. Publiczności m. GA i okolo mój wielki skład 


"krajowych i zagranicznych likie- 
rów, wódek i t. p. Za oryginalność i 
czystość moich win poręczam, 
Z, poważaniem 
I starych i młodszych, jak również wszelkich innych WIN ngk 
4 jowych i zagranicznych, szampańskich i koniaków renomowa- 
POWY Y. RD: " 


nych firm krajowych i zagraniczny ch, 


